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P rzy  nadchodzącym trzecim kwartale, upraszamy 
Szanownych abonentów S o b ó t k i  o odnowienie przedpłaty 
Ha kwartał przyszły i życz iw e popieranie naszego pisma.

"Wojna o pannę,
Obrazek z  małomiejskich stosunków W ielkopolski

skreślił

„Panow ie, obywatele, b rac ia!... Trzy są chwile 
w życiu człowieka niezwykłą napiętnowane ważnością, 
trzy chwile, na których całe życie, jak  na żelaznych, źe 
tak powiem, spoczywa kolumnach, trzy chwile, które 
najdłuższe nawet la ta  istnienia naszego jakby wstęgą 
opasują do koła, trzy chwile od których zależy, na k tó ­
rych opiera się wszystkoI... Któż z was panowie, nie 
Pojął myśli m ojó j?... Któż z was nie odgadł, że pierw­
szą z tych chwil ważnych je s t chwila, w którój promie­
nie słońca oczy nasze poraź pierwszy uderzą, w którój 
Płaczem witamy ten padół zgryzot i nieszczęśó, w którój 
ŻJĆ i cierpień zaczynamy... K tóż z was nie odgadł pa­
nowie, że drugą chwilą je s t chwila, w którój serce n a ­
sze kochającegojzapragnie serca, w którój szukamy wspól­
niczki bólów i radości naszych, w której losy nasze do 
losów wybranój przykuwamy isto ty ... Któż z was wre­
szcie nie odgadł, panowie, że ostatn ią z chwil tych je s t 
chwila, w którój z uśmiechem spokoju, lub krzykiem 
rozpaczy na ubiegłe spoglądam y życie, w którój słońce, 
gwiazdy, ziemia i św iat cały znika przed nami, w któ­
rój nam  się podwoje niebieskie, lub piekielne otw ierają

A któraż z chwil tych je s t najpiękniejszą i naj- 
— pytam  was panowie. Odpowiecie zape­

wne chwila środkowa, chwila małżeńskiego związku 
i bystry wasz umysł nie omyli bynajmniój. Tak 
je s t panowie, chwila ta  je s t najpiękniejszą. Świeci jak  
gwiazda na ciemnój drodze żywota, różami obsypuje cier­
nie tój drogi, a skwarny jój piasek orzeźwiającą pokra­
pia ro są ... O byw atele!... przed chwilą byliśmy świad­
kami tój ważnój chwili, tój chwili uroczystój... w umy­
słach naszych widzimy jeszcze m łodą parę, wiecznemi 
skojarzoną węzłami. Panow ie!... ja k  kielich ten  pełny, 
tak i serce moje pełne rzewnego ku niój uczucia, jak  
wino to czyste i jasne, tak  czyste i jasne uczucie m oje... 
Chciałbym w obecności waszój wżnieśń zdrowie nadobnój 
pary, zdrowie najzacniejszego przyjaciela naszego, sza­
nownego pana Tomasza, ale zdrowie to  spełnimy dziś 
jeszcze we własnym jego domu, w obec państwa młodych 
i szanownój tychże rodziny. Teraz więc pozwólcie mi 
panowie w chwili tak  uroczystój, w gronie tak  zacnych 
obywateli, z których niejeden już dorosłe posiada syny 
i córki, wypić zdrowie męża, który nam pierwszy od

(Ciąg dalszy.)
bram y... 
m ilszą?
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dnia dzisiejszego ta k  m i łą  i uroczysty chwilę radośnie 
obchodzić pozw oli! .. .11

J a k  widzimy, p. F ilip  m ia ł  wszystkie klepki w ogro- 
mnćj swej głowie. W  rozmowach z okolicznem i prze- 
jezdnem  obywatelstwem, w obcowaniu z ludźmi wyższe 
posiadającym i wykształcenie, nabra ł  nie mało ogłady 
towarzyskiej, nie mało nauki i zręczności w stylistycz- 
nem, a górnoło tnśm  wysłow ieniu . Posiada jąc  przytem 
wiele dowcipu i natura lnego  rozumu lubił się popisywać 
wymową, przy każdej sposobności palił mówki w których 
obok pompatycznej przesady, zdrowe chociaż zwyczajne 
mieściły  się myśli.

Mowa pana F i l ipa  wielkie na słuchaczach zrobiła 
wrażenie. Milczenie panowało przez chwilę. „ B ra w o !“ 
zawołał nosowo pan Susełka, puszczając obojętnie kłęby 
wonnego kanastru.

„Brawo, brawo, niech żyje, niech ż y j e ! 1 posypało 
się z wszystkich stron i szanowni obywatele miasteczka 
D., pełne uchwyciwszy kielichy, śm ie jąc  się rozprom ie­
nionego otoczyli gospodarza. P an  Susełka ziewnął i r a ­
czył podnieść się z k rzes ła ;  pan W alen ty  nie ruszył się 
z miejsca, nie odłożył naw et Dziennika.

„P an ie  F i l ip ie !-1 zawołał słodkim i spokojnym gło­
sem Piórkiewicz, biorąc kieliszek ze stołu, „zdrowie przez 
ciebie wzniesione wszyscy, ja k  widzisz przyjm ują z ochotą. 
Pozwól jednakże, że chociaż wieszczym nie obdarzony 
duchem, takowe prosto do tćj skieruję osoby, której po­
dług wszelkiego prawdopodobieństw a słusznie się należy. 
Panowie, niech więc żyje ksiądz proboszcz!11...

„H a ,  ha, k a ! u , zaśm iał się pan Filip, wychyliwszy 
kielich do kropli, „filut, j a k  Boga kocham, f ilu t! . . .

„F i lu t ,  filut11, powtórzyli spokojnićj nieco obywatele, 
zimno spog lądając  na Piórkiewicza.

„ A  któż to panu powiedział11, c iągnął dalśj u rad o ­
wany pan Filip, „że nas ksiądz proboszcz najpierw  na 
weselisko zapros i?  Alboż to pan Łyczek ładućj n i e m a  
córeczki, a u pana  Szydełki czyliż to  aż trzy panny nie 
są  na wydaniu, a  czyż to  tu  obok nie mieszka pewna 
czarnobrewa, wesoła, f iglarna czarownica, co to wszyst­
kim chłopcom łby pozaw raca ła? . . .  H a, ha, h a ,  sąsiadku11, 
zawołał, klepiąc pana W alen tego  po ram ien iu  i pełen 
podając  mu kieliszek, „ u  was potańczymy nasamprzód, 
j a k  Boga kocham, u w as! . . .

P an  W alen ty  k iw nął g łow ą i, nie przerywając czy­
tan ia ,  n ie tkn ię ty  kieliszek postawił na oknie.

„Tak , ta k  u p ana  W a le n te g o ! . . .  Niech żyje pan 
W a le n ty !11 chórem zawołali goście

„ P an o w ie !11 słodko i spokojnie odparł Piórkiewicz, 
„co powiedziałem, dostatecznie je s t  uzasadnionem- 
Dzisiaj właśnie tydzień, j a k  m i oświadczył gorzelany 
z Kwiatkowa, że się o względy panny Zofii s ta rać  zam y­
ś la ;  młody rządzca z Pogniewic częstym je s t  gościem 
u proboszcza, a pan Szyszkiewic z Grabinek  lada  dzień 
ze swym synem w oświadczyny p rzy jedzie. . . 11

„Co, ten szachraj ?“ krzykrął pan  Susełka.
„ T e n  ku tw a . . .  procesowicz, g r u b i j a n in k, oburzone 

odezwały się głosy.
„N ie  inaczćj, panowie11 spokojnie c iągną ł P ió rk ie­

wicz, „Czyliż z was n ik t  nie uważał, j a k  jego  synek 
codzień na swym wierzchowcu w ałęsasię  w tych stronach?...  
Czyliż n ik t  z was nie widział,  j a k  dzisiaj w kościele

miłośnie na  pannę Zofiją sp o g ląda ł? . . .  A  chłopak może 
się podobać, nie przeczę. Przystojny, wykształcony, b o ­
gaty , —  a krew u dziewczyny nie w o d a!11

„A le niegodziwiec, ale oszust, sk n e ra !11, posypało 
się ze stron wszystkich.

„Szkoda dziewczyny, szkoda dziewczyny!-1 westchnął 
pan Kozik.

„T a k a  ładna, p rzy jem na11 zawtórował pan W ybicr-  
kiewicz.

„I  edukowana11, w trąc ił  pan Szydełko.
„ I  grosiwa nie m a ło !11 zawołał pan Łyczek.
Pan  Susełka puszczał obojętnie k łęby dymu i wzru­

szał ram ionam i.  P a n  W alenty czytał Dziennik.
„Anielska d u s z a !11 j a k  najsłodszym głosem west­

chnął Piórkiewicz „an ie lska dusza wyższym obdarzona 
polotem, zwiędnie ja k  kwiatek na niewdzięcznej niwie, 
uschnie ja k  ziarno na ska le! . . .

„N ie  puścimy je j z obrębu naszego m i a s t a !11 przer­
wał pan Wybierkiewicz.

„Panowie, panow ie!11 c iągną ł  dalej pan Kozik, żw a­
wo ges tykulu jąc  rękoma. „ J e s t  to powinnością naszą, 
tak, św ię tą  i honorową powinnością panowie, abyśmy 
Szyszkiewiczowi, który już raz  panowie, niegodne nad 
nam i odniósł zwycięztwo, który nam  wydarł kawał na ­
szej roli, w sposób najniegodziwszy, t ą  razą  przynaj­
mniej tryumfować niepozwolili.  P an o w ie ! . . .  niech żyje 
solidarność!.. .  W  imio tej solidarności, k tórą  się dotych­
czas tak  chwalebnie rządzimy, zaklinam was, panowie, 
nie pozwólmy, aby je d n a  z najpiękniejszych ozdób n a ­
szego m ias ta  w nieprzyjazne dosta ła  się ręce. Czyliż to 
i u nas n iem a dorodnej, wykształconej i zamożnój m ło­
dzieży?. . .  Czyliż którykolwiek z naszych synów, pano­
wie, niegodnym je s t  ręki tej p an n y ?11...

„Brawo, brawo.. Niech żyje solidarność!.. .  Niech 
żyje pan Kozik !u zawołano dumnie i we-oło.

„ P a n o w ie !11 zabrał głos Piórkiewicz z widoczną r a ­
dością na  twarzy. „Zdanie pana Kozika podzielam naj-  
znpełniej. Z jednej strony byłoby to dla nas hańbą, 
gdybyśm y Szyszkiewiczowi poraź drugi tak znaczne uczy­
nili ustępstwo, z drugićj zaś wielkim obciążylibyśmy 
się grzechem, gdyby anielska ta  dusza w kale niego- 
dziwości pogrążyć się miała, gdyby wyższy po lo t jej m y ­
śli ku brudom tej ziemi skierowanym m ia ł zostać. Do 
ciebie więc szczególniej zwracam się, szanowny gospo­
darzu i do ciebie szanowny panie W a lm ty ,  w im ieniu 
wszystkich m ias ta  naszego mieszkańców. Synowie wasi 
od dawna s ta ra ją  się o względy panny Zofii; nie sądzę 
aby zupełnie d la  nich być m ia ła  obojętną, aby ksiądz 
proboszcz cośkolwiek zarzucić im zdołał, — niechaj 
więc teraz podwoją s ta ranność swoją i groźnego ubie­
gną  przeciwnika. Przemowę Piórkiewicza, grobowem 
przyjęto milczeniem. Pan Susełka obojętnie nak łada ł  
fajkę, pan Kozik uśmiechał się ironicznie, pan  W alenty  
odłożył Dziennik i ponuro patrzał  przed siebie. Pan  
Filip  za śm ia ł  się serdecznie, pogładził łysinę i skw apli­
wie kieliszki nape łniać  rozpoczął.

„Dobrze mówi, dobrze m ó w i!“ przebąkiwał do sie­
bie. „Coby to za huczne było w ese le ! . . .  A ja k i  ob ia­
dek wystawiłbym naza ju trz ! . . .  Od la t  dwudziestu sto 
bute lek  węgrzyna przechowuje w ty m  celu, a i sz am ­
pan byłby w yborny!11...
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Tw arze szanownych gości rozjaśn ia ły  się zwolna.
„Ju ż  to  rzecz pew na“ , odezw ał się pan M ajcher, 

że K ubuś pana F ilip a  łepsk i chłopak. N ie jednćj z n a ­
szych panien  głow ę zaw ró c ił!“ ...

.,Zapewne, zapew ne14; przyw tórzono chórem . P an  
W alen ty  zm arszczył się straszliw ie.

„G łów na rzecz44, zaw ołał P iórkiew iez „zgodnie i ucz­
ciwie!44... N iechaj żaden ze zalotników  drugiem u nie I 
szkodzi, niechaj dołków pod nim  nie kopie, niechaj pan ­
nie wolny pozostaw i wybór, w przeciw nym  bow iem  r a ­
zie Szyszkiewicz ła tw e odniesie zwycięztwo.44

„P an ie  W a le n ty !44 z rozczuleniem  zaw ołał pan F i ­
lip, k lep iąc go poufale po ram ieniu  „K ochany, drogi są- 
s ia d k u !... cieszyłbym  się, ja k  Boga kocham , cieszyłbym  
się z duszy i serca, gdybyś tw ojego syna ta k  św ietnie 
zdołał ożenić. W idzi Bóg, że tylko o honor m iasta , nie 
o w łasną korzyść mi chodzi. Ot, sąsiadku, uściskajm y 
się serdecznie, w ypijm y na św iętą zgodę, a j a  ju tro  j e ­
szcze zam iary  tw oje proboszczowi przedłożę.44...

Szm er podziw ienia i pochw ał rozległ się wśród 
gości.

„D ziękuję, bardzo dziękuję44, ostro zaw ołał pan W a ­
lenty , „a le  łaskaw ych chęci przyjąć nie m ogę. N iechaj 
każdy sw ojego pilnu je nosa, a najlep iej n a  tem  w yj­
dziem y.44

„Zawsze niecierpliwy, zawsze im petyk 44 z uśm ie­
chem w estchnął pan F ilip .

„ Im p e ty k , czy nie im p e ty k 44, groźno odparł W alenty  
„cóż w am  się m ięszać do te g o ? ...  N ie po trzebuję p o ­
średnictw a, kw itu ję  z przyjacielskich usług, sam  sobie 
najlepiej dogodzę. W  ogóle, zawołol głośnićj i popędli- 
wiej, „poco w am  domowe publikow ać sp raw y ?... poco 
się py tać o to, k to  i z kim  się p o b ie rze? ... W am  m o­
res do m ojego syna i do jego  ożenku. „ J a k  j a  chcę, 
ta k  się s tan ie , a nie ja k  m i k toś inny p o d y k tu je ! . . .44

„A leż to  spraw a p u b liczn a!'4 słodko odezw ał się 
Piórkiewiez.

„G adaj pan zdrów, panie nauczycielu4, n iecierp li­
wie odparł W alenty , starego  w róbla nie złapiesz na p le­
wy. A lboż j a  nie w iem , że się pan s ta ra sz  o posadę 
w pow iatowćm  m ieście i d la  tego w szelkiem i sposoby 
podchlebiasz się księdzu, aby ci m iejsce to  w y ro b ił? ... 
Proboszcz nie lubi Szyszkiewicza, a więc i pan p o w sta­
jesz  na niego i to  publicznie, o tw arcie, aby całe m iasto  
o tw ej gorliw ości m ówiło i proboszcz się o nićj dow ie­
dział ja k  najprędzój. Albo to pan szczerze mówisz o n a ­
szych synach? ... P an  wiesz jak iem  okiem  ksiądz proboszcz 
na nich spogląda i śm iejesz się w duszy z konkurentów , 
którzy przestraszyć ty lko i odpędzić m a ją  Szyszkiewicza. 
Alboż to  pan F ilip  szczerze pomówić chce za m n ą ? ...  
alboż m i to  przy sposobności porządnych nie uszyje b u ­
tó w ? ... Znam  ja  się na farbow anych lisach i raz jeszcze 
kw itu ję  z tój p rz y ja ź n i! . . .44

To m ów iąc rozsierdzony pan W alen ty  n ac isną ł czapkę 
na uszy, trza sn ą ł drzw iam i i m rucząc podążył do domu.

W śród  gości grobow a panow ała cisza. P an  Susełka 
pogwizdywał wesoło, pan K ozik wzdychał i znacząco po­
trzą sa ł głową, pan W ybierkiew icz zapatrzy ł się  w po- 
sowę, pan M ajcher uw ażnie b ada ł spód swego kieliszki, 
pan Łyczek w ziął D ziennik przed siebie, P iórkiew iez 
mocno zm ięszany z a ją ł m iejsce przy oknie, pan F ilip  do

szlacheckiej pow ędrow ał izby i pozostałym  gościom we­
sołą opow iadał facecyjkę, w gronie obyw ateli znowu za­
panow ał sm utek  i n iem iłe m ilczenie, niekiedy cichym 
przeryw ane szeptem , i szanowne tow arzystw o powoli, 
rozeszło się do domów.

Tym czasem  w białej izdebce Zosienki znowu boleść, 
znowu Izy ciche B iedne dziewczę, przestraszone nagłym  
i n ieostrożnym  przyjazdem  kochanka, z ciężkiem  sercem , 
sm u tn ą  tw arzyczką stanęło  przy oknie i z poza zielo­
nych m irtu  gałązek , z poza kosm atych róży pąkówek 
łzaw ą źrenicę wodziło po jasnóm  niebie i po widnym  
zdaleka cm entarzu. P osępną jó j zadum ę przerw ał śm iech 
głośny i pusty  i, zanim  chusteczką ślady łez o ta rła , już 
na progu izdebki z piosneczką na ustach, wesoła jak  
ptaszek  ukazała  się K achna.

„Cóż to ?  zaw ołała z zadziw ieniem , „żadnych jeszcze 
przygotow ań do w e se la ? .. .  P rzecież najpóźniej za go- 

j  dzinę na m iejscu być m u sisz ! ... Czyś ty  przypadkiem  
nie chora, Z osieńku? ... Ty p łaczesz? . . . 44 zapytała , przy­
stępu jąc  bliżćj i troskliw ie p rzypa tru jąc  się jś j  tw arzy.

Zosia, w m iejscu  odpowiedzi, zaprow adziła j ą  do okna 
pa l em w skazała ku stron ie , gdzie na cm ent .rzu, nad 

grobem  m atk i, pod cieniem  płaczącćj wierzby s ta ł S taś 
zasm ucony i n ieśm iało  ku oknom  swój lubej spoglądał-

K achna uśm iechnęła się swawolnie i, ca łu jąc  różo­
we u s ta  przyjaciółki, słow am i pociechy żal je j u tu lić  się 
sta ra ła .

„N ie płacz, nie płacz, Z osiun iu !4, m ów iła z przym i- 
leniem  „przecież do tój chwili, Bogu dzięki, żadnćj nie 
doznałaś przeszkody. Tylko odwagi, o d w ag i!... Powiedz 
proboszczowi po p ro s tu : „S taś  będzie m oim  m ężem ,

| albo n ik t inny !4 . ..  N iechaj on równie szczerze z ojcem  
się rozm ów i, a zobaczysz, że obadw aj opierać się nie 
b ęd ą .44

Zosia z niedow ierzaniem  po trząsnęła  głów ką. „A tw ój 
b ra t, a K ubuś !*• szepnęła po chwili, nie chcąc bliżej 
tłóm aczyć swej m yśli.

„E , cóż g łup i B a la b a r te k !44 pogardliw ie zaw ołała 
K achna. „P ow iesz m u, że go nie kochasz i kwita. 
A z K ubusiem  j a  już  się u p rz ą tn ę !44 dodała z ta jem niczą 
m inką.

i,T y ? ... W  ja k i sp o só b ?44 zadziw iona zapytała  Zosia.
„N ie py ta j m nie o nic44 z wyrazem  pewności o d ­

pow iedziała K achna.
„ P rz y p a tru j się tylko uważnie, a dom yślisz się ca - 

łć j ta jem nicy . Tym czasem  otrzyj łezki, wypogódź tw a ­
rzyczkę, ubierz się ja k  najspieszniej, bo m usisz być dzi­
siaj bardzo wesołą i czaru jącą .44

To m ów iąc, sw aw olna dziewczyna posadziła j ą  gw ał­
te m  przed zw ierciadłem  i bogate sploty jó j włosów 
w urocze choć proste układać zaczęła k sz ta łty . Zosia 
spo jrza ła  w zw ierciadełko, uśm iechnęła się  do swój ła -  
dn iutk ićj tw arzyczki, prom yk nadziei w stąp ił w jó js e rc e , 
czoło rozjaśn iło  się powoli i pod w pływ em  gadatliw ćj 
K achny, wrzeszczącego w k la tce  kanarka, pod wpływem 
jasnych  i ciepłych prom ieni zło tego słonka, dziewczyna 
dobrój n ab ra ła  otuchy, rozszczebio tała się na dobre 
i z w idoczną chęcią podobania się ja sn ą  głów kę won- 
nem i ozdobiła k w ia tam i... ale nie d la  naszych to  oczu t a j ­
niki panienskiój to a le ty ! . ..
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Gr I'

Kzeczą godną je s t  uw agi, że n igdy człowiek niem a 
czasu w sam ą m iarę.

A lbo go m a zanadto , albo zam ało  i  m usi n ieraz 
pracow ać albo nad  przysporzeniem  sobie, albo nad  za­
biciem  czasu.

To naw et rozróżnienie starczy  na uczynienie n a j­
doskonalszego podziału pom iędzy ludźm i i w pewnym 
względzie lepiój rzecz określa , aniżeli producenci i kon­
sum enci ekonom ii politycznej.

N ie  chcemy tu  pow tarzać w iadom ego wsz dzie ogól­
n ika, że najlepszem , najkorzystn ie jszśm , najm ilszem  n a­
w et z użytkow aniem  czasu je s t  praca.

A le ja k  z jednćj strony  nie podobna ciągle p racą  
się zajm ow ać, i w yjątkow e ty lko  organizm c, albo że la ­
zne charak te ry  s ta rczą  na ciągle naprężenie sił ducha 
i c ia ła , ta k  z drugiej znów są  ludzie, k tórym  albo po­
łożenie tow arzyskie, albo wreszcie i najczęściej op iesza­
łość i w strę t do każdego bardzićj nużącego z a ję d a , 
p rzy sp a rz a ją  dużo czasu z k tórym  na praw dę nie wie­
dzą  co począć.

Otóż pom iędzy różnem i sposobam i n a  zabicie czasu 
w ym yślonem i, jedno  z pierw szych m iejsc g ry  trzym ają .

Gry nie są  wcale now ożytnym  w ynalazkiem , is tn ia ły  
one w różnych k sz ta łtach  od najdaw niejszych czasów 
i były zaw sze ucieczką od nudów, rozryw ką, a często 
nam iętnością  człowieka, odkąd począł się w iązać w spo­
łeczeństw o. D zikie ludy n aw et m a ją  swoje gry i  od­
d a ją  się im . T ak przew ażnie p an u jąc a  w ludziach chęć 
zysku zrob iła  z g ie r jed en  z głów nych czynników n a ­
m iętności ludzkich. Począw szy od m ieszkańca n ieb ie ­
skiego państw a, k tó ry  straciw szy cały dobytek, staw ia  
na k a rtę  w łasny nos łub ucho, i z n a jz im n iejszą  krw ią 
ja k o  rzetelny  p ła tn ik  pozw ala j e  sobie odcinać w ygry­
w ającem u, do owych rozpustników  w łoskich, którzy los 
swój, kochanek, ba i żon naw et, czynili zależnym  od j e ­
dnego rzu tu  kości, gry  w szelkiego rodza ju  is tn ie ją  we 
w szystkich epokach i pod każdą szerokością i d ługością 
geograficzną.

H isto ry a  więc g ie r, an i ch arak te ry sty k a  ich ogólo- 
w a w stosnnku  do usposobienia rozm aitych narodow ości 
i cywilizacyi, nie wchodzi w cale w zakres tego artykułu . 
Tom y by całe o tern p isać trzeba. N aszym  tu ta j za­
m iarem  je s t  tylko sk reślen ie  stanow iska jak ie  gry  od 
czasu do czasu za jm u ją  w m iejscow em  społeczeństw ie, 
a nie b rak  m u pew nśj wagi ani wpływu naw et, ja k k o l­
w iek ta  w aga i wpływ nie koniecznie charak teryzu ją  się 
wynikach.

N ie  przeto chcem y tu  tw ie rdz ić  żćby w szelkie gry 
były bezw zględnie naganne. N ie należem y ani chcem y 
należeć do tć j nowej szkoły surowych m oralistów , k tó ­
rzy p o tęp ia ją  bez w yjątku  wszystko co tylko nie nosi 
na sobie cechy w yraźnej u ty lita rnośc i Owszem gry 
w pew nym  zakresie z zastrzeżen iem  wszakże wszelkiego 
nadużycia uw ażam y za n iew inniejszą rozrywkę od wielu 
innych, k tó re  znudzenie, fan tazya , albo zepsucie w ynaj­
du ją  sobie. I  śm iało  tw ierdzić m ożna, że o ty le  gry 
s ta ją  się m niój szkodliwe o ile m nićj d a ją  pola do roz­
w inięcia zgubnych nam iętności w ytw arzających się przez 
pieniężną staw kę, g łów ną ich ponętę  często stanow iącą. 
W tedy  bowiem  gry  tak  ja k  każde puszczenie na los tego 
co powinno być w yłącznie owocem pracy  i zasługi, prze­
rad z a ją  się już w nadużycie prow adzące do powolnego 
niszczenia strony  m oralnej człowieka, a często naw et do 
w ystępku i zbrodni.

Je d n ak  ja k  każdą rzecz k tó ra  is tn ie je  i k tóra usu­
nąć się nie da, gry trzeba  b rać i p rzy jąć  ta k  ja k  są. 
N ależy bacznie s tać  na straży , żeby nie p rzybiera ły  zbyt 
rozgałęzionych rozm iarów , w ypow iadać im je d n ak  bezwa-

*) Artykuł ten opisuje zwyczaje i historye gier w Królestwie, 
lecz i do naszych stosunków zastósownym być może. (Przyp.Red.)

y*).
runkow ćj wojny nie można, ży ją one bowiem , żyły i żyć 
b ędą , pom im o wszelkich usiłow ań pisarzy, m oralistów  
i organizatorów  społecznych. Zaznaczając więc ich is tn ie ­
nie skreślim y tu  ty lko  po szczególe zakres ich i donio­
słość u nas.

Karty.
—  W ystaw  sobie, m ów ił do m nie pewien obyw a­

te l ziem ski, przyjeżdżam  niedaw no do sąsiad a  i po trosze 
krewnego, którego dawno ju ż  nieodw iedzałem .

—  Czy państw o w dom u! py tam  stróża za m ia ta ją ­
cego przed gankiem .

— A są ; gdzieżby m ieli być.
W chodzę więc.
Ja k a ś  uroczysta cisza panuje w całóm  m ieszkaniu  

i dziwi m nie to  nie pom ału, bo do m ojego sąsiada jako  
bardzo gościnnego, lu b ią  się zjeżdżać w ieczorną porą 
znajom i i obyw atele okoliczni i rzadko kiedy bez gości 
się ta m  obejdzie. I  rzeczywiście w pierw szym  
n a  prawo pokoju, k tó ry  je s t  k ancelaryą pana, za s ta ję  
rozłożony sto lik  od kart, a przy sto liku  gospodarza do ­
m u wraz z trzem a obyw atelam i okolicznym , i siedzących 
nad  stosam i k a rt szeroko rozłożonych i całem  praw ie 
suknem  krćdą  zap isanśm .

— To bezyk, pom yślałem  sobie, odbył już  w idać 
z W arszaw y te  dw adzieścia m il drogi i zakw itną ł tu  na 
dobre. N iechże m u zielone sukno lekkiem  będzie!

S ąsiad  w yciągnął do m nie rękę, dek laru jąc  zam ias t 
zwykłego pow itan ia i zapy tan ia m nie o zdrowie, czterech 
asów, k tó re  długo oczekiwane nadeszły  m u wreszcie, 
a inni gracze kiw nęli ty lko  głow am i pow ażnie, nie m y­
śląc  dla przybysza odrywać się od tak  ważnego zajęcia.

— Nie m a tu  co robić, pom yślałem  sobie, w ido­
cznie je s te m  tym  panom  na przeszkodzie, pójdziem y 
dalej.

I  w szedłem  do salonu, do k tórego  drzw i z kancela- 
ry i prowadziły.

A le tu  inny widok. P an i dom u z dw om a p rz y ja ­
ció łkam i siedzą przy sto liku  z a ję te ...  g rą  w bezyka we 
tro je , do zupełnego kom ple tu  nie m ożna było zebrać.

P rz e ta rłem  oczy, zna jąc  bowiem  tę  p an ią  od dawna, 
w iedziałem  że n igdy w życiu k a rty  nie do tknęła, że 
wszelkie preferanse , w isty, gieryłasze i inne ulubione 
rozrywki wieczorne panów mężów, szwagrów, sąsiadów  
etc., były zawsze d la  niej m artw ą lite rą .

— J a k to ?  i p an ią  naw et zasta ję  nad  k artam i ? za ­
py ta łem  po zw ykłem  powitaniu, więc pani g ra  w bezyka?

—  J a k  pan widzisz, odpow iedziała, dob iera jąc  w tej 
chw ili k a rtę , ja k a  na n ią  w ypadała, m am  dw adzieścia 
pięć a  m yśla łam  że ju ż  n ie  przyjdą, te w alety  atu tow e 
nie w iadom o gdzie się podziały.

I  tu  byłem  także niewczesnym  gościem , zos taw i­
wszy więc te  panie poszukiw aniom  nad w ale tam i a tu to -  
wemi, udałem  się w dalszą peregrynacyą po pokojach.

I co powiesz, zasta łem  jeszcze trzy sto lik i bezykowe 
obsadzone g raczam i. P rzy  jednym  syn gospodarstw a 
z s io s trą  cz te rn asto le tn ią  i dw iem a pan ienkam i z s ą ­
siedztw a, p ra li ta k  zacięcię, że naw et uw agi na m nie 
nie zw rócili, dalój trzech  studentów  przybyłych n a  św ięta 
z pisarzem  prow entow ym  i nareszcie w o s ta tn im  p o ­
koiku bona francuzka z tro jg iem  drobnych dzieci udzie­
la ła  im  sum iennie zasad gry  bezyka.

To ju ż  było zanadto , w yszedłem  d ru g ą  s tro n ą  i nie 
opow iadając się nikom u, nie żegnając  się z nikiem , 
w siadłem  na bryczkę i pojechałem  do domu, a  ręczę, że 
ja k  mój p rzyjazd przeszedł p raw ie n iepostrzeżony tak , 
i  w yjazd niczyjćj pew nie nie zw rócił uwagi.

Opow iadanie to na pozór przesadne, rze telnćm  je s t  
jed n ak  w gruncie, rzeczywiście bowiem bezyk m a to  do 
siebie, że o sta tn iem i czasam i uogólizow ał g rę  w k arty  
pom iędzy kobietam i i dziećm i naw et. Osoby które w ży-
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ciu swojóm k a r t się  nie tknęły , te raz  g ra ją  nam iętn ie 
w bezyka.

Bezyk zaczyna odegryw ać tę  sam ą rolę w kartach , 
co dziennikarstw o w lite ra tu rze , je s t  w ielkim  populiza- 
torem .

N a dowód tego jedyna  książka którój wydanie m o­
że w osta tn ich  czasach poszczycić się zupełnym  rozku- 
pem , nosi ty tu ł .. .  Zasady gry bezyka.

K arty  u nas m a ją  swoje dzieje i przejęcia, można- 
by spisać całe roczniki cywilizacyi karcianćj.

A  w ierzajcie m i nie tak  to  b lacha drobnostka, j a k ­

by się w ydaw ać m ogło, rodzaj bow iem  gry na czasie 
we wzięciu będącej, odbija n a  sobie s tan  społeczeństw a 
w pewnych term inach.

P rzy końcu ośm nastego w ieku w drobniejszych dw or­
kach szlacheckich i m ieszczańskich kółkach, kw itnęły  
m aryaż i drużbart. T a  o s ta tn ia  g ra, u lub iona była g łó ­
wnie przez rezydentów  i służbowych. Były to  gry s p o ­
kojne, m ało nastręczające pola do hazardu  i przy zwię 
kszonych naw et staw kach nie grożące zbyt do tk liw ą 
przegraną.

A przy tern nie wiele trzeba było przy nich m yśleć,

Fr. Armiński i Obserwatoryum

bo najskrom niejsze w ysiłki m yślenia, w strę tne  były 
wówczas ogółowi.

Za to  u  dw oru na w ielkom iejskich i m agnackich 
zgrom adzeniach rozszerzały się w całym  blasku gry  h a -  
zardowne, ja k  faraon etc.

Przegryw ano ogrom ne sum y i czego nie pochłonęły 
zbytki oraz spekulacye na bankach bankrutujących wów­
czas law ą ca łą , to  topn ia ło  w kartach . A u to r Soplicy 
w swoim Teofraście polskim  zachow ał nam  nazw iska 
i charak terystykę najzawołariszych szulerów, z których 
kilku naw et olbrzym ie porobiło m a ją tk i, jakkolw iek zgo­
dnie z przysłow iem , m a lep a rta  idzie do czarta , nie u - 
trzym ało  się to  jakoś.

astronomiczne w W arszawie.

W ojny N apoleońskie w prow adziły do nas gry  czy­
sto  francuzkie, rum la , p ik ie tę  daw niej już  znaną i im - 
perya ia , (chociaż i wyżej pom ienionych g ie r pochodze­
n ie je s t  także francuzkie, ale epoka w prow adzenia ich 
do nas daleko odleglejsza.) Szczególniój im peryał był 
w m odzie d la  sam ej już chociażby nazwy. Gry h azar- 
downe utrzym yw ały się pom iędzy w ojskowym i i w kół 
kach z niem i styczność m ających, i nic dziwnego że 
ten , k tóry  przywykły był co chw ila życie swoje staw ić 
n a  kartę , m ało sobie w ażył p rzegranę, albo w ygranę 
p ieniężną.

P o  r. 1815 zakw itną ł u nas w ist, gra poważna, s u ­
rowa, m ilcząca, dyplom atyczna, wyręczany od czasu do
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czasu bostonem, który również ja k  wist był pochodze­
nia angielskiego. Anglicy uwięziwszy Napoleona na wy­
spie św. Heleny, zatryumfowali i przy zielonym stoliku. 
Nie zaniedbywano jednak i gier hazardownyck, w W ar­
szawie utworzyły się szulerskie kółka, gdzie chodzono 
na grę wyłącznie. l’o jarmarkach i zebraniach mało­
miasteczkowych ukazywali się zawołani szaleńcy, wabiący 
do siebie niedoświadczoną młodzież, która trochę po- 
szumieó pragnęła. Przegrywano czasami wielkie sumy, 
straty jednak nie były widoczne przy wzrastającym ogól­
nie dobrobycie. Były kółka w Warszawie, gdzie potra­
fiono pierwotnego,spokojnego,rachunkowego wista za po­
mocą bardzo wysokiej stawki przerobić na grę hazar- 
downą. Złoto sypało się, ale złota było podostatkiem.

I chociaż wist nie utracił nic prawie z powagi 
swojej gra francuzka rumel poczęła na nowo wchodzić 
w użycie. I trwało to, aż dopóki nie zjawił się prefe 
rans, któremu właściwego pochodzenia oznaczyć trudno, 
a który na długi czas despotycznie owładnął wszystkie- 
mi tutejszymi karcianymi zwolennikami.

Rzeczywiście preferans wyrósł z Wołoszyna, który 
był odmianą w jednostajności wista, zaprowadzony głó­
wnie przez tych, dla których ta  ostatnia gra nie dość 
nastręczała losowych wrażeń.

1’referans uorganizowawszy się w prędkim czasie, 
wista nawet za sobą pociągnął i do swojój normy zmo­
dyfikował. ostatecznie już rumla oraz inne gry w uży­
ciu będące na drugi plan odsunąwszy. Grano prefe- 
ransa w Warszawie w obu resursach, po domach p ry­
watnych, dworach wiejskich, w przedpokojach nawet, 
gdzie tylko dał się zmieścić stolik od kart  z z elonćm 
suknem dla pisania na niem kredką.Bo wpreferansie,ito wła­
śnie jest  głównącharakterystyKą tójgry, kredka przeważała, 
nie trzeba było gotowemi pieniędzmi płacić, jak  w ćwika 
lub Wołoszyna, albo markować jak w wista, wszystko 
tam  szło buchalteryjnie na credit i debet. Zaprowa­
dzano w preferansie różne zmiany i ulepszenia, g łó­
wnym jednak ii h celem było podwyższenie stopy gry 
tak, że preferans coraz więcej zmieniał się na grę ha- 
zardowną. A to do tego stopnia, że przez pewien czas 
zachwiał on powodzeniem właściwych gier hazardowych 
faraona, sztosa, landskneclita nawet. Nie liczy się to 
jem u za zasługę, u ogólizował bowiem to co dotąd wy­
jątkowym było nadużyciem. Preferans po dwa złote, 
albo pół rubla punkt a o takie partye nie tiudno 
było w Warszawie, do setek a nawet do tysią- 
ców sprowadzał jednowieczorną przegraną i wygraną, 
a ofiary zawistnego losu pocieszały się tylko tern bło- 
giem przekonaniem, że się zgrały w grę komersyjną. 
W resursie kupieckiój istniało kilka paityi po pół rubla, 
po rublu nawet. Odznaczały się one czterema świecami 
przy stoliku, jak  gdyby wyższa gra więcej światła po­
trzebowała. Gorżka ironia! Mówiono nawet o partyach 
preferansa po pół imperyale i więcej, ale partye te za­
mykały się w czysto prywatnych kółkach, były to pra­
wdziwe domy gry, które pomimo publicznego zakazu 
pokątnie rozpościerały swe panowanie.

Zdarzało się, że w takich partyach wprędce topniały 
całe nawet majątki. I nie jednemu dziwnem się zda­
wało, że ten albo ów grając tylko skromnie w preferansa 
w jednym roku, albo dwóch zrujnował się prawie kom­
pletnie, ale zapominano, że ten wróg społecznego d o ­
brobytu niebezpieczniejszym je s t  od samśj rufety, bo 
w rulecie nawet ograniczona je s t  wstawka, preferans 
zaś nie zna granic.

Hazardowni szulerzy z rzemiosła otrzaskawszy się 
z ogniem w warszawskich szrankach karcianych, jeździli 
za granicę dziwić Niemców i Francuzów nieustraszoną 
niczóm przy zielonym stoliku odwagą. Jeden z tych 
panów wygrawszy w Wiedniu ogromną*sumy (przeszło 
milion złp.) stawił całą tę  kwotę od razu na kartę i dla 
zbudowania Wiedeńczyków, w chwili kiedy talię cią­
gnięto odwrócił się od stolika, rozkazując sobie służą­

cemu ognia do fajki. Tym razem szczęście mu niepo- 
slużyło i oddawszy na pastwę zawistnego losu całą 
■wygranę, straciwszy nawet zapas gotówki jaki przywiózł 
z sobą, powrócił do Warszawy z pustemi kieszeniami, 
z tą  jednakże pociechą w sercu, że zadziwił W iedeń­
czyków bohaterstwem swojćm karcianem.

Preferans także stawał s ę dla niektórych prawdzi- 
wem rzemiosłem. W grze tej, początkowo zwłaszcza, 
obok szczęścia umiejętność wiele bardzo znaczyła, gra­
cze więc wytrawni i umiejący wszelkie szanse obliczyć 
mieli rzeczywistą wyższość nad prostaczkami. I zda­
rzało się że w droższych partyach. ludzie posiadający 
zapasy pieniężne, sadzali do gry doświadczonych szer­
mierzy preferansowych, odstępując im pewien procent 
z wygranej, a przegraną biorąc całą na swój rachunek. 
I  jedna i d nga strona dobrze na tem wychodziła, by­
wali nawet szczęśliwi zastępcy, którzy z tego procentu 
od wygranej potrafili sobie wyrobić po kilkanaście ty ­
sięcy złp. dochodu na rok.

Tym więc sposobem zjawił się u nas nowy rodzaj 
karcianego przemysłu.

Kiedy brak pieniędzy stawał się coraz dotkliwszy, 
preferans postanowił symbolicznie zaznaczyć u siebie i tę 
okoliczność. Wprowadzono więc do preferansa tak  zwa­
ne mizerki, to jest deklaracye zupełnego ubóstwa w kar­
cie. Ale komplikacya ta  w rzeczywistości jeszcze bar­
dziej stopę gry podwyższająca, nie utrzymała się dłujo.

Gieryłasz, to jes t  wist grywany z dziesiętnym ra­
chunkiem bez koloru odświętnego i pałki, gra więcój 
hazardowna niż komersyjną na rachunku zależąca, gro­
źne zrazu czynił dla preferansa dywersye, przetrwał on 
jednak zwyeięzko tę szkopuły i dopiero wist z licytacyą, 
szczęśliwe połączenie preferansa i wista, zachwiał na 
chwilę powodzeniem tego olbrzyma kartowego.

A stało się to już w czasach nie bardzo od nas 
odległych; nowa ta  odmiana wista pociągnęła do siebie 
graczów tak zwanych myślących, którzy z gry chcą zro­
bić naukę, rodzaj matematycznego zadania. Więc kar­
ciarze podzielili się na dwie partye, preferans pozostał 
grą z a r o b k u ,  wist zaś ustanowił się grą r o z r y w k i  
u m y s ł o w e j  rodzajem turnieju karcianego. Grający 
dobrze w wista ciągnęli z tego sławę i zasługę sobie 
przypisywali, jak gdyby w tego rodzaju w y ż s z o ś c i  
mogła być na prawdę jaka zasługa. Jeżeli gra rzeczy­
wiście trudna i potrzebuje wysilenia umysłowego, to le- 
pićj to wysilenie na co korzystniejszego spożytkować. 
Przyznajemy jednak szczerze, że wolimy tych g e n i u ­
s z ó w wistowych, których pod owe czasy sporo się u nas 
namnożyło, aniżeli sżulerów preferansowych, grających 
wyłącznie dla wygranej i uważających grę za pracę ma­
jącą  zysk przysporzyć.

Takie wszakże rozdwojenie nie mogło się dłużśj 
utrzymać. Raz zachwiany preferans został jeszcze pod­
kopany i rumlem, który wynalazłszy sobie rubikona sta­
nowiącego znaczne podwyższenie gry, rugował powoli 
starego swojego współzawodnika ze stolików resursowych. 
A  ponieważ resursa kupiecka jes t  jak  gdyby akademią 
u nas gier komersowych, akademią wydającą nieodwo­
łalne wyroki, więc preferans relegowany ostatecznie na 
prowincyę, tułał się już tylko jako zastarzały przesąd 
po dworach obywatelskich i zebraniach małomiastecz­
kowych.

Aż wreszcie zabłysło światło i stał się .. bezyk.
Bezyk jes t  jednym z ważniejszych rezultatów po*stępu 

jakie ułatwione przez koleje żelazne stosunki z zagra­
nicą sprowadziły do nas.

We Francyi bezyk uważany jes t  za grę kawiarnia­
ną i pospolitą, w dobrańszych kółkach nie bywa on 
przyjętym, ale wszak przesadne stroje, w których sza­
nująca siebie i aryżanka nie poważyłaby się pokazać na 
ulicach stolicy miewały często wzięcie u nas.

Kto nam przywiózł tezyka i jakim sposobem gra 
ta  weszła w powszechne przyjęcie, zagadka dotychczas
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Pozostaje n ie ro z w ią z a n ą ,  to  j e d n a k  p ew n a  że re su rsa  
kupiecka w ypo w iedz ia ła  ju ż  o bezy ku o s ta tn ie  słowo, 
Poparte  d ru ko w an ym  re g u la m in e m  i że wszędzie  z a p a ­
nował on n a  d ob re  a ro z sze rza  s ię  c iąg le .

T a  e p id e m ia  b ezyk ow a  rzeczyw iście  z a s t ra sz a ją c e  
P rzybiera  rozm iary .

N a p ró żn o  r e s u r s a  o b y w a te ls k a  o p o n u je  bezykow i 
niewinnego w is ta  z l icy ta cy ą ,  k tó ry  o d ep ch n ię ty  od s t a r -  I 
Szej s iostry  poszed ł do m łodszć j  szukać  sch ron ien ia ,  na« : 
darem nie  z ad a w n ia l i  lubow nicy  ru m la  i p re fe ra n sa  u s i łu ją  
Pow strzym ać p r ą d  c iąu le  ro sn ący ,  bezyk  idzie  n iep o ­
w strzym an ie  j a k  wylew m orza ,  o g a rn ia ją c  ludzi w sz y s t ­
kich wieków, p ic i  i s tan ów , i zdw oiw szy od razu  za p o ­
jaw ien iem  s ię  sw o jem  zw ykły  rozchód k a r t  w k ra ju .

Bo bezyk  g ra  szu le rsk a ,  a p rz y n a jm n ie j  n a s t r ę c z a ­
ją c a  pole do w ysok ich  ba rdzo  różn ic  w p rzeg ran e j  i wy- 
p a n ć j , j e s t  z a ra z e m  d la  każdego p rz y s tę p n ą  i znam y  
kobiety, k tó re  n igdy  w sw ojóm  życiu k a r t  się nie tk n ę ły  
gorąco zapa lone  do bezyka.

W ie lk a  zap ra w d ę  m u s ia ła  is tn ie ć  p różn ia  w sp o łe ­
czeństw ie  naszem , k iedy  te n  m ia z m a t  k a r to w y  ta k  s ię  
rozszerzy ł n a g le  i zwycięzko. N iep o c ie sza jący  to  s t a n  

1 za is te ,  t ć m  bardz ie j ,  że  jeże l i  w is t  z l i cy tacy ą  a lbo  n a ­
w e t  p re fe ran s  p o t r z e b u ją  ja k ic h b ą d ź  zdo lnośc i ,  to  bezyk 
żadnych  nie w y m a g a  i w te m  m oże  g łó w n ie  leży  t a j e m ­
nica j e g o  powodzenia. J e s t  to  o lb rzy m ie  t r e n t e  e t  qua-  
ra n te ,  u rz ą d z a ją c e  filie sw oje  po w szy s tk ich  n ie m a l  d o ­
m ach ,  j e s t  to  odjęc ie  k a r to m  te j  n a w e t  o s ta tn ie j  choć 
m ałoznaczne j  zas ług i ,  że t r z e b a  m y ś le ć  n a d  n iem i.

A le  s ta rczy  n a  zab ic ie  czasu, w ięc cel o s iąg n ię ty ,  
a  chociaż m noży  się coraz  więcej ludzi p o trz e b u ją c y c h  
zaro b ku  a  nie m og ących  go znaleźć, to  w m ia rę  tego  

i  zw iększa  się ta k ż e  l iczba ludzi n ieza ję tycb ,  p r a g n ą ­
cych ukrócić  sob ie  czas i t a k  szybko p ły n ąc  a  n ie w ie d z ą -  
cych czem  go zapełnić .

1’eryodyczne zw ięk szan ia  się ep idem ii  k a rc ian ych  są  
n iezaw o d nem  d o w o dem  u p a e k u  u m ys łow ego . (C d. n )

Słó w kilka o malarstwie i malarzach w Polsce.
(C ią g  dalszy.)

S tr a sz n a  ka ta .- trofa  1791 r. w ogó lnym  p o top ie  po­
chłonęła i sz tuk i,  a  p rz y n a jm n ić j  rozwój ich n a  czas 
Pewien p rze rw a ła .  N a s tę p n e  l a t a  z ap e łn ion e  w ie lk iem i 
^ o jn a m i,  także  n ie  były  d la  m uz dogodnym i.  Z w y ją t ­
kiem je d n e j  po e /y i ,  w szystk ie  inne sz tuk i p o trze b u ją  choć 
Względnego spoko ju ,  i d o b ro b y tu  sp o łeczeńs tw a .  T y m ­
czasem w P o lce ,  po rozb iorze , W a rs z a w a  o s a m o tn ia ła  
’ Upadła, król, sz tuk  m iło śn ik ,  po je ch a ł  dog o ry w ać  do 
P e te rsbu rga ,  m a g n a c i  ro zb ieg li  s ię po św iecie ,  p ó łp a n -  
kowie zniszczeni, z ru jnow an i ,  pozam yka li  s ię  n a  wsiach. 
N ’e było k om u  obrazów  za m a w ia ć  nie było m a lo w ać  

kogo. W y jąw szy  nie  wielu m iernych ,  j a k  B acc ia re l l i ,  
’Uni a r tyśc i  cudzoziem cy opuścili  kra j  nieszczęśliwy, g ro ­
madka m ło d y ch  t a le n tó w  p o lec ia ła  po n a u k ę  i wzory na  
Południe. G dy  później lepsze  n a s ta ły  czasy, to  znów, 
któż w obec  w ie lk ie j g ry  prow adzone j p rzez  N ap o leo n a  
” a szachow nicy  e u rop e jsk ie j ,  m i a ł  czas i o ch o tę  z a jm o -  
wań się s z t u k a m i ?  W sz y s tk ie  siły  m a te ry a ln e  i m o r a l ­
ne n a rod u  zw rócone  b y ły  w t ę  s t ro n ę ,  gdz ie  s ię  losy 
świata i Po lsk i ro zs trzyga ły .  O prócz teg o  b ied a  by ła  
^  k ra ju  w ie lka , b rak  p ien iędzy  n iezm ierny ,  a k ra jow i 
P o trz-bn ie jsze  były  a r m a ty  i Jkarabiny, j a k  n a jp y sz n ie j -  
sze a rcydz ie ła  W ta k ic h  w aru nk ach  sz tuk i,  a  wśród 
n’ch m a la rs tw o ,  k w i tn ą ć  nie mogły .

J e d n a k ż e  k i lk a  m ło d y ch  ta len tó w ,  jeszcze  p rzed  k a ­
tas tro fą  w yksz ta łco ny ch ,  c ią g n ę ło  dalć j ,  przez p o p rzed n i­
ków rozpoczęte  dzieło , i w iąza ło  j e d n ą ,  a  n ie p rz e rw a n ą  
n’c ią  epokę  S ta n i s ła w o w k ą  z t ą ,  k tó r a  p rzy jść  m ia ła .

N a  czele tć j  nie licznój g ro m a d k i ,  s to i  o ry g in a ln a  
Postać A l e k s a n d r a  O r ł o w s k i e g o ,  m a la r z a  o t a ­
f c i e  o lb rzy m im , z a k ra w a ją c y m  n a  gen iusz  p raw ie ,  a 
k tóry  dziś i zaw sze  św iec ić  będzie  j a k o  g w iazda  p ie rw -  
8Zego rzędu, w p le jad z ie  po lsk ich  a r ty s tów .

U rodził  on s ię  w W arszaw ie  r .  1777 a  d z ieck iem  
Jeszcze wraz z ro d z ic am i  p rzen iós ł  s ię  do Siedlec, gdzie  
ojciec je g o  w zią ł  d o m  za jezdny  w dzierżaw ę. W dzie-  
. ’nie już  przyszłe  pow o łan ie  było w idocznem . Bosy 

um orusany  ch ło p ak ,  o n osku  z a d a r ty m  i dow cipnych  
bystrych oczach, po ca łych  dn iach ,  i po w szystk ich  

cianach oberży  ry sow ał w ęg lem  szkice, k a ry k a tu ry  i sce- 
y  m ie jscow e. Szczęście  m ieć  chcia ło , że  w oberży  tć j 
anęip  k iedyś k s ię s tw o  C zarto ryscy ,  a  zobaczywszy 
w°ry  m ło d eg o  a r ty s ty  wzięli  go w sw o ją  op iekę  i od- 

w 1 pod  k ie ru n ek  N o rb l in a .  N auczyc ie l  pokochał się 
sP n t n y m ,  sw aw o lny m ; ale n ies łychan ie  uzdo ln ionym

i rów nie  poczciwym  chłopcu, i z a ją ł  się n im  serdeczn ie .  
O rłow sk i '’też  pos tępy  rob i ł  n iezm ierne .  A le  p rzyszed ł 
rok  1794, n a ród  s t a n ą ł  do w alki o śm ie rć  i życie, K o ­
ściuszko szed ł  od K ra k o w a  z la u re m  R ac ław ick im , K i ­
liński W arsza w ę  n a  je g o  przyjęcie u p rz ą tn ą ł .

O rłow ski p om im o  proźb  N a rb l in a  porzuci ł  o łów ki 
i pędzle a p o rw a ł  za  oręż. W y p a d k i  te ,  zaszczyt p rz y ­
noszące  a r ty s to m  n aszym  i myślic ie lom , s ą  u nas b a r ­
dzo liczne. N a jg ien ia ln ie js i  n as i  m a la rz e ,  p isarze , a k to -  
row ie, j a k  O rłow ski ,  M ochnack i ,  S łow ack i,  Owsiński,  
Żółkow ski i inni, w chw ili  danć j ,  n ie z a s la n ia ją c  się po­
zo rem , że się n a  co in n eg o  p rzyd ać  m og ą .  walczyli j a k  
prości żo łn ierze ,  bo czuli , że w chw ili  walki, k ra j  prze-  
d ew szy s tk ie m  żołnierzy  p o tr z e b u je . . .

R an io n y  j e d n a k  pod  Z eg rzem  171etni Orłow ski,  już  
z pod Ł om ży  wrócić m u s ia ł ,  a  doch od ząc  do W a rszaw y ,  
w ja k ie j ś  k a rczm ie  pod  W o ls k ie m i  ro g a tk a m i  o b r a ł  so ­
bie s iedz ibę  i na jspoko jn ió j w niej zam ie sz k a ł ,  p ra w d z i ­
wie po a r ty s ty cz n em u  nie t ro szcz ąc  się o ju t ro .

N a  szczęście N a rb l in  do w ie d z ia ł  się o t e m  i m ło ­
dego sza leńca  w ydoby ł z t e g o . . .  wcale n iepoetycznego  
u s t ro n ia .  N a  d rug i  dzień  O rło w sk i  w p rześ licznym  i p e ł ­
n ym  h u m o ru  szkicu , scenę  t ę  odna lez ien ia  uwiecznił.  
W  ro k  czy d w a  l a t a  p o tem , n ieukończony  i fan tazy jny  
uc-.eń po g n iew a ł  s ię  z s a m y m  m is t rz e m ,  i ażeby go u k a ­
ra ć  po rzuc i ł  je g o  szkołę, a  z a c iąg n ą ł  się do t ru p y  sk o ­
czków i h eca rzy ,  j a k a  w tedy  w W arszaw ie  b aw iła .  
S za leń s tw o  to  je d n a k  t rw a ło  n ied ługo ,  bo A le k sa n d e r  
p rzep ro s i ł  N a rb l in a ,  k tó ry  m u  tćż z r a d o ś c ią  w y bry k  
przeb aczy ł  I  ten  szczegół sw ego  życia O rłow sk i u w ie ­
cznił, w yrysow aw szy  siebie  n a  koniu  z b ęb n em , z w o łu ­
ją c e g o  ludzi n a  hece. W ysoki ,  s i lm e zbudow any , p rz y ­
s to jn y ,  o lb rzym ie j  s i ły  w ręku ,  zdrow ia  że laznego ,  w e­
soły , dow cipny , lub iący  zarówno p raco w ać  j a k  hu la ć ,  
O rłow sk i  b y ł  u lub ieńcem  ko b ie t  i m łod z ieży  zaró w n o  
w W a rszaw ie ,  j a k  w P e te r sb u rg u .  N a jp rz ó d  p o k o ch a ł  
s ię  w n im  ks. J ó z e f  P o n ia to w sk i ,  p łac i ł  m u  d u k a ta  dz ien -  
n e d a w a ł  k o n ia  i m ieszkan ie  pod  w a ru n k ie m  ty lko ,  by 
a r t y s t a  w ieczory  sp ędza ł  po d  B la c h ą .  O rło w sk i  k s iążęcą  
t ę  ho jn ość  o d p ła ca ł  po królewsku. Co w ieczór sy p a ł  
w śró d  rozm ow y rysunk i i szkice p ió re m  lu b  o łów kićm , 
k tó re  do dziś d n ia  z n a jd u ją  s ię  w J a b ło n n ie .

M ało  bo było m a la rzy  rów ne j  p łod no śc i  i ła tw ośc i 
j a k  Orłowski.  G dy p o te m  w s ta ro śc i  z ac z ą ł  się pod-  
c h m ie la ć  (a  w t a k im  s ta n ie  ro b i ł  na jw ięcćj i n a jlep ić j)  
u m y ś ln ie  ro zk ład an o  n a  s to ła c h  p rzy rządy  do rysunku ,



a w tedy arty s ta , sam  jak b y  niew iedząc o tćm , wciąż 
baw iąc się, rozm aw iając i śm iejąc, chodził od sto łu  do 
s to łu  i rzucał szkice i rysunki, k tóre znawcy m oskiew ­
scy i  angielscy wyrywali sobie i złotem  przepłacali.

O lejno rob ił nie w iele, i m rió j m u się ten  rodzaj 
udaw ał. M istrzem  był w robotach  gwaczowych, w ry ­
sunkach  piórem , k redą , ołów kiem , tuszem , i w akwa- 
rellach . Ilośó jego  robó t tego rodza ju  je s t  n ie ­
przeliczona, a  każdy zbiór w Polsce i Rosyi m a po k i l ­
kanaście tych pysznych szkiców. W iele ich także zaku- 
pow ali A nglicy a cały zbiór jego  ro b ó t je s t  w posiada­
n iu  syna N arb lina  w Paryżu. W  W arszaw ie najwięcej 
ich  się znajduje u  hr. A ugusta  Potockiego, u księżnej 
R adziw iłłow ej, u p. K w itkow skiego i u p. R astaw iec- 
kiego.

Szkice te  jego  p rzed staw ia ją  sceny najrozm aitsze: 
bitw y, sceny z życia ludowego, typy Kozaków, B aszki­
rów , Żydów, M oskali, Polaków  kontuszowych, rózbójni- 
ków, rycerzy i t. d. wszystko pełne życia, praw dy, do ­
w cipu i werwy. U m iał on jednym  rysem  wlaó w łaści­
wy ch a rak te r  w tw arz każdą, a każdą śm ieszność do­
p e łn ić  i uchwycić. Obrazy jego  bitew  odznaczają się 
n iezm iernym  ogniem, i sz tuką grupow ania, a konie szcze­
gólniej, w niczem  nie u s tęp u ją  Y ernetow skim .

M im o tego w szystkiego w życiu w ielkiego arty sty  
je s t  fak t sm utny. O chotnik z 1794 r. już  w 1802 r. 
opuścił w ielb iącą go, ale n ie  dość p łacąca m u W arsza­
wę i przeniósł się do P ete rsb u rg a , gdzie dopiero w 1832 
r .  u m arł. P raw da że P e te rsb u rg  go ocenił. N adw orny 
m alarz  księcia  K onstan tego , pieszczony, wielbiony, prze­
płacany przez ca łą  arystokracyę, O rłowski m ógł zado- 
wolnić w szystkie swe fantazye i gu sta , k tórych m ia ł 
nie m ało .

N ie licząc już  uczt i b iesiad  w spaniałych, m ia ł on 
np. fan tazyę ub ie ran ia  się w najkosztow niejsze k o s tiu ­
m y wschodnie. D ziś chodził ja k  P ers , ju tro  ja k  T urek , 
p o tśm  ja k  Greczyn, Czerkies i t . d. P rócz tego  z p raw ­

dziwą n am ię tn o śc ią  zbierał starożytności krajow e, a zbiór 
po m m  pozostały, kupił za bardzo w ysoką cenę w ielki 
książę M ichał.

W szystko to  je d n ak  n ieuspraw iedliw ia arty sty , który 
ogrom ny ta le n t oddał na usługi wrogów, tćm  bardziej, 
że do osta tn ie j chw ili czuł się P o lak iem ... Z instynktu  
sybaryty , z tąd  po trzeba zarobku, zresztą  p ragnienie szer­
szego pola i rozgłośnej sławy, przem ogły znać tęsknotę 
do ojczyzny.

W każdym  razie, je s t  to  a r ty s ta  zaszczyt przynoszący 
m alarstw u  polskiem u, ta le n t tćm  potężniejszy, że ja k  
w idzieliśm y, nigdzie za g ran icą  nie był i praw dziwych 
arcydzieł nie w idział.

R ów iennikiem  jego, ko legą w szkole N arb lina , i 
zb liżający się doń ta len tem , choć praw ie zapom niany 
je s t  m łodozm arły  M i c h a ł  P ł o ń s k i .  P iękna to  i sym ­
patyczna postać Był to  więcćj ry tow nik  ja k  m alarz, 
choć i olejno i al-fresco jego  obrazy i portre ty , głów nie 
w N ieborow ie się znajdujące, w ielkich m a ją  być zalet. 
P racu jąc  długo w D anii i w H ollandyi, p rze ją ł się szkołą 
flam andzką. W  P aryżu  bardzo wysoko ceniono jego 
sztychy i płacono m u po 10 luidorów  dziennie. A le t ę ­
sknota do ojczyzny kazała mu wielkie i wdzięczne m ia ­
sto  opuścić. Sprzedał sw oje blachy, i z tłom oczkiem  n a  j

plecach, m alu jąc  po drodze po rtre ty , przyw ędrow ał do 
W arszaw y w r. 1810 gdzie żył z rob ien ia m ałych po r­
tre tów  akw arellą , po dukacie za sztukę.

D ukat znaczył w tedy 18 złotych. Gdy m u k toś za­
p łacił złotem  du k a ta  w artu jącego  20, P łoński zda ł r e ­
szty dw a złote, i w żaden sposób zatrzym ać ich niechciał. 
T ak a  by ła  bezinteresow ność te j duszy cichćj a  szlachet- 
nćj. W  krótce jednak  dostaw szy pom ięszania zmysłów, 
u m a rł w szp ita lu  B onifratrów  w r. 1812 licząc la t  34  
życia. B lachy przez niego ry te  bardzo drogo były p ła ­
cone w Paryżu.

(Dalszy ciąg  nastąpi.)
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ROZMAITOŚCI.

F ranciszek  Armiński
i O b s e r w a t o r y u m  a s t r o n o m i c z n e  w W a r s z a w ie .

(Z ryciną.)

Franciszek A rm iński urodzony w r. 1789 w górach K arpac­
k ich , początkowe wychowanie odebrał w Krakowie, gdzie też na­
stępn ie  walcząc z ubóstwem  kursa filozofii i m atem atyki ukończył. 
Z  Krakowa przeniósł się do W arszawy dla dalszego kształcenia. 
Za grosz sszczędzony z lekcyi pryw atnych w roku 1811 wyjechał 
do Paryża, gdzie przy pomocy D alam bra i Ąrago, jako  też opie­
k una  swego M aliszewskiego, głębokie studya astronomii ukończył. 
K ząd francuzki poruczył m u dyrekcyę obserwatoryum  n a  I s l e  
d e  F r a n c e ,  lecz namowy rodaków i chęć służenia ojczyźnie znie­
w oliły go do odmowy i pow rotu do kraju . Z początku pełn ił 
obowiązki nauczyciela m atem atyki w Liceum  W arszaw skim  i ko­
legium  księży I ijarów. Po roku te j pracy ówczesna Kom isya R zą­
dowa W yznań R eligijnych i Oświecenia, ofiarowała mu katedrę 
astronom ii w tworzącym  się ówczas Uniwersytecie warszawskim.

W iedząc, że teorya bez p rak tyk i n ie wielkie przynosi owoce, 
w szystkie sta ran ia  swoje zwrócił ku  w yjednaniu funduszu na wy­
staw ienie gm achu i zakupienie narzędzi astronomicznych. W  r. 
1829 obserwatoryum  zostało przez A rm ińskięgo ostatecznie u rzą­
dzone, i od tego czasu  w niem  wszelkie spostrzeżenia są reg u ­
larn ie  prowadzone. Obok tego  A rm iński na zlecenie m in istra  
skarbu oznaczył położenie geograficzne różnych miejsc b. woje­
w ództwa Sandom ierskiego, tudzież urządził obserw atoryum  w b. 
konwikcie księży P ijarów  na Żoliborzu. Pom im o ty lu  zatrudnień 
Arm iński ogłosił k ilka  prac swego pióra w P am iętn ikach  b. To­
warzystw a Przyjaciół N auk. Od roku 1830 przestawszy być pro­
fesorem, pozostał na  posadzie dyrektora obserw atoryum  astrono­
m icznego; teraz  znalazł więcej chwil wolnych, pracował w zawo­

dzie pisarskim , lecz w szystkie te prace pozostają do tąd  w ukryciu. 
U m arł w r. 818, zostawiwszy po sobie pam ięć męża prawego 
i zasłużonego d la ośw iaty krajowej.

Łam igłów ka.

(R ozw iązanie szarady w nr. 25: Atutu )

Korespondencya Redakcyi.

P a n u  K u j a w ,  z n a d  P r .:  Dziękujem y.
P a n u  P i o t r o w i  i P a w ł o w i  w U s t r o n i u .  T ak t je s t  

zajm ujący i dobrze opisany, ale w piśm ie naszem  drukowanym  
być nie może. W ielkość artyku łu  w stosunku do wielkości S o ­
b ó t k i ,  je s t  nie odpowiednia.

P a n u  Ż. w R a s z k ó w k u .  Zdawało się nam  dotąd, że 
tajem nice  szaradowe i zagadkowe dla P an a  nie is tn ie ją ;  m ylne 
jed n ak  rozwiązanie p rzedosta tn ie j, opinię naszą  zmienia. E r  r a r e  
h u m a n u m  e s t .

P a n u  p o e c i e  w O s t r o w i e :
„Dość ju ż  długo, dość ju ż  długo,
„B rzm iał na  strunach  wieszczów żal.
„C zas uderzyć w strunę  drugą,

„W  czynów s ta l.“


